ROK VIII. NR. 11. LISTOPAD 1934. 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 


MATKA MIŁOSIERDZIA 


w Ostrej Bramie w Wilnie. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc listopad. 


Miesiąc poświęcony modlitwie za dusze w czyścu cierpiące. 


1. Czwartek : Wszystkich Świętych, abs. za Zmarłych Arc. św. Józefa) abs. gen., 
gen.. $. 4, 5. (Od południa tegoż dnia aż ft, 3. 4. 
do północy dnia następnego można do- 15. Czwartek: św. Alberta Wielkiego B. DK., 
stąpić Odp. zup. „toties quoties”, we wszy- Dzień zaduszny Zak. Karmelit. 1. 
stkich Kościołach i kaplicach publ., otia- 16. Piątek: NMP. OQOatrobramakiej. Bł. Lu- 
rując ten odpust za dusze w czyścu cier- dwika W. Zakonu Karmelitańskiego. 
piące. Przy każdem nawiedzeniu kościoła 17. Sobota: św. Grzegorza Cudotwórcy, 
lub kaplicy publ. należy odmówić na in- W. B., Bł. Salomei. š. ,. 
tencję Ojca św. 6 Ojcze nasz, 6 Zdrowaś 18. Niedziela 26 p. Ziel. Św. Poświęcenie 
Marjo, 6 Chwała Ojcu). Bazyliki św. Piotra i św. Pawła w Rzymie. 
2. Piątek: Dzień zaduszny. ` (Nunoż. brackie do Matki Bosk. Szka- 
'4, Sobota: św. Huberta, B. Š. ,. plerznej). Š. 1. 
1. Niedziela 24 p. Ziel, Św. św. Karola 19. Poniedziałek: św. Elżbiety, Ww. 
Boromeusza, I-go protektora Zak. N. 8. 20. Wtorek: św. Feliksa Walezjusza, W. æ 
'5. Poniedziałek: Urocz. św. Relikwij, które 21. Środa: Ofiarowanie N. Marji Panny 
się znajdują w kościołach Karm. bos. +. abs. gen. f, 4,5. 
6. Wtorek: Bł. Nonjusza, W. Zak. Karmelit. 22. Czwartek: św. Cecylji, P. M. 
7. Środa: Bł. Franciszki Amboa., Zak. Kar- 23. Piątek: św. Klemensa, Pap. M. 
melit. (Naboż. brackie do św. Józefa). 24. Sobota: Św. O. N. Jana od Krzyża,, 
8. Czwartek: św. Klaudjusza. Doktora Kościoła św. abs. gen., f, $, a 4, 
9. Piątek: św. Teodora, Żołnierza. 25. Niedziela ostatnia p. Zielonych Św., 
10. Sobota: św. Andrzeja z Awelinu, B. 8... św. Katarzyny Aleksandryjskiej, ( Naboż. 
11. Niedziela 25 p. Zielonych Świętach brackie do Bosk. Dziec. Jezus). 8, 2 
św. Marcina, R. 8. 26. Poniedziałek: św. Sylwestra Opata, — 
12. Poniedziałek: św. Marcina I. Pap. M. — św. Jana Berchmanaa. 
Bł. Pięciu Polaków, Męczenników. 27. Wtorek: św. Walerjana, B. 
13. Wtorek: św. Stanisława Kostki, Patr. 28. Środa: św. Grzegorza III. Pap. W. 
Młodzieży. 29. Czwartek: Bł. Dionizego i Redemnpta, 
14. Środa: Wazystkich Świętych Zak. Kar- Męcz. Zak. Karmelit, boa. +$, 4. 


melit., św. Jozafata. B. M. (Nabożeństwo 30. św. Andrzeja, Ap. 8, 4, 5. 


(Ra: na miesiąc. w dniu dowolnie obranym, odp. zup. b). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. t. 3). 


Uwagi co do znaków: 
+ = Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwykłemi warunkami: 
spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznega. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
= Odpust zup. dla członków Arcybractwa św. Józefa. 
= Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.*. 
5 = Odpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 
$ = Odpust 10 lat i 10 kwadrag. za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 
ù% = Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
„Salve Regina“ w kościolach karmelickich. 


Sałvis decretis Urbani VIII. 
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Przedruk zastrzeżony. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


Red.: O. Józef. 


We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu“ i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja I Administr. 
„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 


Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 


Prenumerata „Głosu Karmelu" na rok 1934, dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach malerjalnych, a chcieliby pismo nadal prenumerować, wynosi w kraju 
3 zl. — prosimy jednak wpłacać, według możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą 
prenumerata roczna wynosi: w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
15 franków, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


TRFEŠÓ: Matka milosierdzia — Do N. Marji Panny Ostrobramskiej — wiersz /F. Łopalewski) 
O. Rafa! — Czciciel Najiw. Marji Panny Ë. usłachoski). — Szept grohów. — Na Dzień 
Zaduszny — (wiersz). — O tych najmłodszych. — Trud i pion. — Święty Doktorze — wiersz 
(A. H.) — Listki róż. — Jej „róże” (ciąg dulszyi. — Szkaplerz Najśw. Marji Panny z Góry 
Karmelu. — Dawne klasztory OO. Karmoiitów bosych w Polsce. — Przemyśl. — W czterech- 
setną rucznicę założenia Towarzystwa Jozusowcygo. — Ze świata katolickiego. — Z „Deszcza 
ruż” ów. Teresy. 
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MATKA MIŁOSIERDZIA. 


Glowa Jej pochylona ku ziemi, jakby nadsłuchiwała jęków 
boleści swych dzieci, ich skarg i b'agań... 

Na twarzy skupionej i słodkiej rozlana sama dobroć i głę- 
bokie wspó'czucie. 

Oczy Jej g'ębokie, łzawe patrzą z takiem wylaniem tkliwości 
i milości, że dusza czuje się urzeczona ich wyrazem, a serce przy- 
kute do tego obrazu. 

To Ostrobramska Matka Mivosierdzia. 

To Ta, w której wyrazie twarzy nic niema z majestału 
królewskiego, jeno czu!ość i litość macierzyńska. 

To Ta, która już tysiące olar!'a łez, tysiące ukoiła serc, ty- 
siące zaognionych ran zgoi!a balsamem mi!'osierdzia... 

Jak trafnie święto Jej naznaczono na miesiąc listopad. 

Opady liście z drzew... to te nadzieje ludzkie, s'oneczne 
zwidy szczęścia, pragnienia serc cz'owieczych.. Nic z nich nie 
pozostało jeno naga rzeczywistość, przekonanie, że na ziemi niema 
nic trwałego. 

Zawodzi i chichota wicher w polach, jakby śmiał się, szy- 
dził z ludzkich zabiegów o szczęście. | 

Roz'ogi pól ograbione z plonów, puste... leżą w bezdusznej 
martwocie. 

Nie słychać juz wesołych pieśni, jeno posępne zaśpiewy, 
głuche pohukiwania... 

To obraz duszy, której wydarto szczęście, w której niema 
Boga. 
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I w takich chwilach, w takim stanie cz'owiek szuka gdzieš 
oparcia, pomocy, a przedewszystkiem współczującego serca. 

Skutkiem grzechów, brudów duszy, Bóg wydaje się tak da- 
lekim, ludzie niemogący ukoić bólu duszy, stają się zimni, obo- 
jętni. Jedna tylko istota może przynieść ulgę, pocieszyć — 
matka. 

I oto jawi się przed duszą najlepsza, najczulsza z matek, 
której serce gorące jak żar, a przestrzenne jak wody wielkie — 
przychodzi w pomoc Matka Miłosterdzia. 

I choćby cię wszystko zawiodło, choćbyś wszystko stracił, 
Ona cię nie opuści, bylebyś tylko zechciał zwrócić się do Niej. 

Kilka lat przed wojną światową pewna Rosjanka przybyła 
do Wilna, by tu u najlepszych lekarzy znależć pomoc. Okazało 
się jednak, że medycyna nie ma środków na jej chorobę. Zrozpa- 
czona niewiasta dowiaduje się, że Matka Boska w Ostrej Bramie 
czyni wielkie cuda. Posłyszawszy to, choć była prawosławną, 
udała się natychmiast do cudownej kaplicy. Po wysłuchaniu 
kilku Mszy św.. i żarliwej modlitwie, poczuła nagle, że jest 
uzdrowiona. 

Dobroć Matki Miłosierdzia nie skończyła się na tem. Za 
uzdrowieniem ciała poszło odrodzenie duszy, schizmatyczka ta 
przyjęła katolicyzm. 

Tak postępuje Marja, ta Matka Niebiańska. 

Ona współczuje, pomaga w cierpieniach ciała, ale stokroć 
więcej pragnie ratować dusze. 
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Listopad śpiewa pieśń o znikomości świata, o śmierci. 

Do tej pieśni niech się przyłączą nasze dusze, ale z na- 
dzieją w Zmartwychwstanie iżycie,alewtożycie wyższe, 
Boże! 

I choćby to była noc, w której się zdaje, że nikt nas już 


nie słyszy, nikt nie uratuje — nie traćmy nadziei. 
Jest Matka, co słyszy zawsze ból swych dzieci, co śpieszy 
z pomocą. 


Tam w czarny aksamit tajemnic spowity, 

Słucha ktoś tej litanji, co nigdy nie klamie, 

I gdy świtem zaświecą ostre krzyżów szczyty 

Twarzą Matki Cudownej patrzy w Ostrej Bramie".. 
Karmelita bosy. 

t T. Łopalewski — „Antiphona Vilnensis“. 
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DO N. MARJI PANNY OSTROBRAMSKIEJ. 


Pod Twoich rąk obronę, Cudowna Matko Boża, 
Płynie serc naszych strumień jak w toń litosną morza. 
Bóg od nas wciąż daleko', Ty jedna jesteś bliżej, 
Stoisz przy naszym bólu jak pod żałobnym krzyżem... 


Na płaszcz twój rozpostarty, na dłonie Twe kojące 

Z nieba i z ziemi spada i gwiazd i łez tysiące, 

I cały smutek świata i ciemnych dni tęsknota. 

Przed oczy Twe się garnie jak przed niebieskie wrota. 


I stuka w Twoje serce ścierpnięte nasze ramię: 
„Otwórz się nam Miłości, świecąca w Ostrej Bramie, 
Ucałuj dusze nasze, co u stóp Twoich wiszą, 
Uspokój nas pokojem i łaski białą ciszą...“ 


KZ 


OJCIEC RAFAŁ — 
CZCICIEL NA JŚWIĘTSZEJ MARJI PANNY. 


Dnia 15 listopada b. r. mija 27 lat, od dnia w którym Wie- 
lebny Ojciec Rafał rozstał się z tym światem, aby pójść po za- 
służoną nagrodę do Boga. Warto przy tej okazji stawić sobie 
przed oczy, tę szlachetną postać, która i w dziejach Ojczyzny 
naszej i w dziejach polskiego Karmelu odegrała niepospolitą rolę. 

Najbardziej pociągającą cechą duchowego życia Ojca Rafała 
była głęboka cześć i miłość do Najświętszej Marji Panny, Matki 
jego Zakonu i Królowej Korony Polskiej. Jasną jest rzeczą, że tak 
wielki patrjota, jak Ojciec Rafał wielbił w Królowej Polskiej Ko- 
rony Matkę naszą, która od zarania naszego istnienia państwo- 
wego otaczała nas najmiłościwszą i czułą opieką. 

W pismach swoich niejednokrotnie dawał wyraz żywej wia- 
ry, ufności i miłości dla Najświętszej Panny. Słusznie tedy wy- 
rażał się, kiedy mówił: „Karmelici są pierworodnymi synami 
Najświętszej Marji Panny. W osobie ich Ojca, świętego Eljasza 
znali Ją od 900 lat przed Jej narodzeniem i byli pierwszymi. 
którzy zbudowali Jej kaplicę na górze Karmel. 

Ta nasza Matka, zgodziła się królować Polsce. I któż mógłby 


Tadeusz Łopalewski. 


3 Wskutek naszych grzechów, ' 
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królować temu narodowi, żyjącemu w Europie na krańcach chrze- 
ścijańskiej kultury, jeśli nie Najświętsza Marja Panna? Kto może 
dać Polsce siłę do obrony prawd Wiary św. przed atakami nie- 
wiernych, schizmatyków i heretyków?*. 

Słowa te nie straciły dzisiaj nic ze swej aktualności, owszem, 
rzecby można — znaczenie ich wzrosło niepomiernie. Historja 
bowiem ostatnich lat przedstawia jedno pasmo ciągłych wstrzą- 
śnień i przewrotów, pogrążających ludzkość w coraz gorszym 
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chaosie. Dokądkolwiek tylko wzrok nasz zwrocimy. możemy 
stwierdzić, że wszędzie panuje zamieszanie, niepewność i dezor- 
jentacja. Korzystają z tego różni ludzie zlej woli, i starają się 
podkopać wiarę w Boga i wmówić w ludzi, że człowiek sam 
potrafi sobie we wszelkich trudnościach zaradzić. Ta chęć oby- 
wania się bez Boga, lub też stawiania sobie bożków, na miejsce 
Boga, ujawnia się nazewnątrz w agitacji ateistycznej czyli bez- 
bożniczej. Toteż jasno stają nam w umyśle wskazania Ojca Ra- 
fała zwrócone do Polski i przypominające jej, że tylko oparcie 
się na przemożnej opiece Najświętszej Marji Panny potrafi naród 
nasz i państwo wyprowadzić z tego chaosu, w jakim wskutek 
naporu różnych czynników wewnątrz się znalazło. 

Wiecej jeszcze potwierdzają to słowa broszury, jaką napisał 
Ojciec Rafał w r. 1905 z okazji Kongresu Marjańskiego wa 
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Lwowie. W niej to wylicza szereg dobrodzieistw, jakie Najświet- 
sza Marja Panna przez Karmel uczyniła Polsce, jakgdyby chciał 
zadokumentować, że opieka tej Królowej naszej, towarzysząca 
naszeinu narodowi, jest jedyną rękojmią wybawienia go z tych 
najrozmaitszych trudności, jakie sam sobie stworzył i w nie się 
zapędził. 

Doskonale rozumiał Ojciec Rafał, że Polska niejednokrotnie 
przez swoje dzieje była cudownem zjawiskiem wśród Iuropy, 
składala wzory męczeństwa za wiarę w synach swoich, olśnie- 
wała świat męstwem, w obronie czci bożej i Najświętszej Marji 
Panny, czem nie mogli się poszczycić ani niewierni, ani schiz- 
matycy, ani heretycy. Bo też nad naszą kołyską w początkach 
cywilizacji pochylał się, niby czuła matka, Kościół kaflolicki 
„a bogosłtawiła nam Najświętsza Marja Panna. Polska śmiało 
rzec można — była królestwem i Rzecząpospolitą Marji. Ona woła 
do Niej głosem ca!ej przesz!ości, głosem czynów i modlitw, gło- 
sem ho'dów królów swych i rycerzy, panów i ludu, do swej 
jakby biblijnej bohaterki i oswobodzicielki, „Tyś sława Jeruzalem, 
Tyś wesele izraelskie, Tyś cześć narodu naszego... + dlatego bę- 
dziesz błogosławiona na „wieki *". 

Wyrazem tych uczuć Ojca Rafała do Najświętszej Marji Panny 
była broszura p. t.: „Marja zawsze i wszędzie”. Chciał przez nią 
u'atwić braciom w Karmelu i wszystkim, którzy pojmowali łaska- 
wość Najświętszej Panny, konieczne praktyki do naśladowania 
swojej Królowej i do postępu w zrozumieniu znaczenia opieki 
Najświętszej Marji Panny. O ile chodzi o praktyczną, że tak się 
wyrażę — stronę tej miłości Ojca Rafała ku Matce Najświętszej, 
to można wskazać na Szkaplerz św. i jego bractwo, które właśnie 
mia'o ten kult Niepokalanej realizować w szerokich kręgach ludu. 
Ten to Szkaplerz św. za pośrednictwem Ojca Rafała, dostawał 
się do rąk misjonarzy i tam czynił nadzwyczajne rzeczy. Jak- 
gdyby na potwierdzenie, że należycie zrozumiana i przeprowa- 
dzona akcja ku czci Najświętszej Marji Panny, spotka się zawsze 
z Jej przemożną opieką. 

Niesposób tutaj w krótkim artykule wyliczać całe szeregi 
łask, jakie ludzie przez Szkaplerz św. przesłany przez Ojca Rafała, 
otrzymywali, bo świadczą o tem listy, jakie przechowywane są 
w aktach Karmelu. W każdym razie, jeżeli tylko przeglądniemy 
choćby karty pamiętników Ojca Rafała, w których niestety, 


1 Ks. Judyty XV., 10, 12. 
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w ogromnej pokorze zataja przed czytelnikiem może najgłębsze 
struny swoich duchowych poruszeń, to jednak z tego materjału, 
jaki mamy do rozporządzenia widać, jak Ojciec Rafał pojmował 
cześć Najświętszej Marji Panny, jak pragnął, aby się ona w Pol- 
sce, w królestwie Marji kształtowała. Znał on dobrze swój naród, 
bolał nad jego niedomaganiami, cenił jego siły, ale rozumiał, 
że bez szczególniejszej opieki bożej z tej gmatwaniny wielkich 
porywów, dobrych chęci i błysków genjuszu, lecz przytem zmien- 
nej i słabej woli, nie wyjdzie nic dla Polski zbawczego, jeśli się 
ona nie zwróci ku opoce Kościoła katolickiego, nad którą jaśnieje 
aureola naszej Królowej. 

On sam przed obrazem cudownym Marji, „Tej co w Ostrej 
świeci Bramie“ nauczył się głębokiej mądrości życia. 

Tam zaczerpnął moc na gehennę sybirskiej katorgi, odwagę 
na poświęcenie się całkowite w 1863 r. 

Z, miłosiernych oczu Marji spłynęła na niego przedewszystkiem 
przeobfitą strugą ta wielka miłość, która się udzielała wszystkim, 
którzy się z nim zetknęli. 

Najgorętszem pragnieniem O. Rafała było, by Polska na- 
prawdę okazała się królestwem, wiernem swej niebieskiej Pani. 
On był jeszcze jednym z tych szlachetnych, maryjnych rycerzy, 
co pod znakiem Niepokalanej byli chwałą Polski. 

Oby na nim wzorowali się nasi żołnierze i wszyscy Polacy! 


Kraków-Bronowice, 10. X. 1934 r. Dr. Emiljan Ostachowskt. 


SZ) 


SZEPT GROBÓW. 


Everard, młody hrabia Mans'u chodzil wzburzony, pełen 
niepokoju... 

Oto znowu powraca ta myśl, tylekroć już odpędzona! 

— Jakto, ty dziedzic książęcego rodu, pan tylu rozległych 
włości, będziesz tu żył z tymi prostymi mnichami, jak pastuch 
będziesz dceglądał trzody? — 

Wzdrygnął się młody hrabia, okryty habitem cysterskim, 
lecz nie padł jak kiedyindziej na kolana, by w modlitwie szu- 
kać pomocy, przeciw pokusie. Z obrzydzeniem spojrzał na trzodę, 
której doglądał... 

— Porzué lo życie upokarzające, to wstyd dla ciebie, dla 
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twego rodu... w zamku oczekują cię twoi poddani, rycerze — 
szeplał dalej głos pokusy. 

I wtedy nowicjusz się zachwiał. 

— Jutro porzucę to życie, które nie jest dla mnie — posta- 
nowił w duszy. 
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Szept grobów nauczył św. Teresę najwyższej mądrości... 


Wieczorem, Everard wróciwszy z pola udał się jak zwykle 
do kaplicy Matki Bożej. Lecz nie szla mu modlitwa, nie czuł 
tego pokoju i tej słodyczy, jakiej tu zwykle doznawał. 

Daremnie tlumaczył sobie, że nie ma powołania, że życie 
klasztorne nie dla niego... od obrazu M. Najśw. słyszał wyrzut. 


— 301 — 


“OZOZOFOZOZOZOZOZOFOZOZOKOZOKOFOZOKOZOZOKOZOZOKOZOXOKOZƏZ 


Późną już nocą wyszedł z kaplicy. 

Na progu zasz'a mu drogę posłać niewieścia. Myślał, że to 
złuda, ale jakież bylo jego zdziwienie, gdy zobaczył rzeczywiście 
młodą dziewicę, piękną jak anioł, lecz zarazem pelna królew- 
skiego majestatu. Nie rzekła nic, jeno spojrzała nań wzrokiem 
ogromnie smutnym i wdzięcznym ruchem ręki dała mu znać, by 
szedł za nią. Zmuszony jakąś siłą, szedł jak dziecko posluszny. 
A nicznana przewodniczka przez małą furtkę zawiodla go na 
cmentarz klasztorny. 

Świat'o księżyca rzucało blade, srebrno-białe blaski na potężne 
grobowce, bia'e krzyże, nagrobki tej krainy umarłych. 

„Patrz“ — rzekła nieznana Pani do drżącego z przerażenia 
nowicjusza — „oto tu kończy się chwala świata! 

Tu leżą zbratane korony królewskie z łachmanami nędzarzy, 
szczęścia uśmiechy i bólu łzy... 

Jeszcze chwila. a będziesz jako ci umarli. Czemuż tak pra- 


gniesz chwały ludzkiej, szczęścia ziemskiego? — czy w chwili 
zgonu, nie chciałbyś być zakonnikiem ubogirm, zużytym ciężką 
pracą?". á 


Odezwał się ponuro gdzieś puhacz, leciały z cichym szelestem 
jesienne liście, zaszumialy lekko drzewa, jakby hymnem wszech- 
światów nucily tę wieczystą pieśń prawdy: 

Jako wiatr przelotny jest życie... 

Człowiek jako trawa, dni jego jako kwiat polny, tak prze- 
kwitnie... albowiem powionie wiatr nań i nie ostol się więcej 
nie pozna miejsca swego. (Ps. 102). 

Wszelkie ciało trawa, a wszelka chwała jego jako kwiat, 
uschła trawa ìi spadł kwiat, bo duch Pański wionął nań... (lz. 40, 6) 

Ocknął się Everard i podniósł przerażony wzrok, jakby szu- 
kając ratunku. Lecz nie było już przy nim nieznanej Pani, jeno 
ponad sobą, wgórze ujrzał światłość, a wśród blasków twarz 
cudną, dobrze mu znaną, twarz... Matki Bożej z kaplicy. 

Zrozumiał. 

Szept grobów obrzydził mu na zawsze chwałę, przyjemność 
i wielkość świata. 

D'ugie łata żył w murach klasztoru, w ostrości i pracy, ale 
do grobu zeszedł z niebiańską radością. 


według „Annales Cistercienses" opr. 
Karmelita bosy. 
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Jak te jesienne liście zżółkniałe 

Tchem bezlitosnej śmierci owiane 
Lecą ospale — 

Z cichym szelestem na pola szare... 

— Lub wiatrem gnane, 

Co je z chichotem wściekłym porywa 
Siecze... rozrywa — 

Pędzą bezsilne gdzieś w dal nieznaną... 
. giną — 

Tak wszystkie nasze ziemskie marzenia, 

Co się wysnuły w przędzę świetlaną... 

Serce wabiły, 

Łudząco lśniły, 

Jak słonecznego odblask promienia — 
Przeminą... 


Z barw swych odarte opadną 
W cieniu mogiły... 


uma “mm. am Q. a (m m. m  — s 


Bo życie mija jak powiew zmienny! 
I przed potęgą śmierci wszechwładną 
Jak kwiat podcięty się ściele. 
I tylko jedno pewnem zostaje 
Gdy tętno życia już bić przestaje: 
Że toń bezdenna wieczności 
I nieskończoność istności 
Nas czeka, 
Że za dnie cierpień, chmurne bez słońca, 
Promienną chwałą w raju obleka 
Nas Bóg — i szczęściem darzy bez końca... 


Gum w m „u.  @z3.) u. mm = ë mm -W- 


Tam więc sięwznoszą moje nadzieje, 
Tam lęcą moje pragnienia, 

Tam modlitewne ślę westchnienia 

Bo tam — brzask życia jaśnieje! 


OLOOLOOOLOODODOLOOLOOLCOIOOOOCOOOPOOCEOO 
O TYCH NAJMŁODSZYCH... 


Każde stulecie nosi na sobie jakieś wybitne piętno. O XX. w. 
możnaby powiedzieć, że jest to „wiek dziecka“. Wszystkie niemal 
narody zwróciły szczególniejszą uwagę na wykształcenie i uro- 
bienie młodzieży, podług swoich poglądów, uważając, zupełnie 
zresztą słusznie, że w dzieciach jest przyszłość każdego kraju. 

To, nad czem, dziś radzą i myślą wychowawcy, to czynił 
Kościół Kat. od zarania swego istnienia. Pomny na miłość z jaką 
Zbawiciel tulił do swych kolan główki dziecięce. otoczył Kościół 
ów. szczególniejszą opieką tych najmłodszych członków Ciała 
Mistycznego Chrystusa Pana. 

Dusza dziecka ochrzczonego, to czysta karta przezi długie 
lata; w niej mieszka łaska Boża i promieniuje, choć niewi- 
dzialnie. na tych. co troskliwą miłością to dziecię otaczają. 

Całe zatem wychowanie do tego zdążać powinno, by ta du- 
sza na zawsze pozostała czysta. szlachetna. bv nie straciła łaski 
Bożej. która ją opromienia. 

Bóg więc. musi być pierwszą i najmocniejszą podstawą wy- 
chowania młodzieży. 

A tymczasem dzisiejsi wychowawcy chcą wyrzucić ten 
czynnik Boży z dziedziny wychowania. 

W dniach od 12—15 września b. r. obradował w Krakowie 
VI. zkolei Kongres wychowania moralnego. 

I rzecz dziwna jak ci panowie (wychowawcy) różnych naro. 
dowości są ślepi! Choć widzą coraz większy upadek moralności — 
jeszcze nie przejrzeli. nie widzą. że młodzieży trzeba Boga! 

Co uczynił św. Jan Bosko. ten genjalny wychowawca, dla 
tych licznych wykolejeńców, zepsutych urwiszów, że ich wy- 
wiódł na drogę cnoty, że uczynił z nich dzielnych obywateli, 
dobrych synów Kościoła? — dał im Boga! 

Dać Boga młodym duszom, ale nie przez ciemne bigoterstwo, 
bezduszne praktyki, lecz przez stopniową igruntowną 
znajomość Boga, przez jędrną, gorącą pobożność, 
przeznauczaniesumiennościwobowiązkach — oto 
zadanie katolickich rodziców 1 wychowawców. 

Takiem wychowaniem musi się katolicyzm przeciwstawić 
dzisiejszym zgubnym prądom pedagogicznym. 

Bo te liczne systemy różnych krajów, dalekie są od wpajania 
w dzieci tych szczytnych ideałów. Zamiast kultu Boga — wpaja 
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się w dzieci kult własnego rozumu i ciała; zamiast uczciwej, 
pogodnej zabawy -- uczy się je zamłodu działać pod wpływem 
namiętności. Po odrzuceniu etyki chrześcijańskiej — napróżno 
szuka się purktu oparcia dla jakiej takiej chociażby moral- 
ności, a zwracając wzrok dzieci tylko na życie doczesne, nie 
daje się im żadnej siły. do znoszenia przykrości i bólów. Liczni 
wychowawcy, pozbawieni sami wiary. nie imogą dać młodzieży 


OJO 
Patron młodzieży polskiej św. Stanisław Kostka. 


ani utworzyć systemów na wierze opartych. Stąd kruchość i nie- 
trwałość tylu pedagogicznych poczynań, stąd rażące rozluźnienie 
obyczajów już u dzieci nawet. chęć użycia, swobody niczem nie 
okiełznanej — stąd te aż nazbyt liczne przestępstwa, nieletnich, 
a nawet samobójstwa. 

Na le smutne objawy nie patrzy Kościół obojętnie. Bo oto 
równolegle z tą szaloną deprawacją jednej części młodzieży, wi- 
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dzimy ruch zupełnie przeciwny: setki i tysiące dzieci i m!odzieży, 
zorganizowanych w licznych stowarzyszeniach, pracuje gorliwie 
swemi młodemi sercami, nad przywróceniem Krolestwa Bożego 
na ziemi. I nawet więcej: z pomiędzy szeregów dzieci raz wraz 
słyszymy o przedwcześnie zmarłych, świątobliwych dzialkach, 
które w krótkiem swem życiu przeżyły tyle milości Bożej, że 
ich przeniosła z ziemi do nieba. 
: wk k * 

Św. Jan Bosko pewnej nocy, w maju 1862 r. miał tajemniczy 
sen: 

Ujrzał flotyllę lekkich slatków, symbolizujących jego byłych 
uczniów, rozproszonych po świecie. Rzucało niemi morze wzbu- 
rzone, atakowali je wrogowie. Statki unika!y zatopienia i nieprzy- 
jaciół tylko wtedy, kiedy im się udało przycumować do statku 
admiralskiego, wiozącego papieża. 

Statek ten dźwigał dwie olbrzymie kolumny, wystrzelające 
z rozhukanych fal: na szczycie jednej była Hostja, na szczycie 
drugiej wizerunek Matki Bożej. 

Zrozumiał Święty co to znaczy. 

Częsta Komunja św. i mi'ość ku Marji Niepokalanej — oto 
najpewniejsze środki wychowawcze, niezawodna moc na walki 
życia. 

Temi środkami wzniósł się do świętości, wielki Patron pol- 
skiej młodzieży, św. Słanis'aw Kostka. 

Niestety, życie jego tak mato znane! 

Należa'oby nauczyć dzieci wpatrywać się w tę wielką i tak 
głęboką miość Świętego naszego do Boga; mi'ość, która da'a 
siły do protargania więzów naturalnego przywiązania, do zno- 
szenia wzgardy i bohaterstwa w wypełnieniu wyraźnej woli Bo- 
żej. Każdemu dziecku podoba się to, co wielkie, co nosi na 
sobie charakter bohaterstwa. Tę naturalną sk'onność natury dzie- 
cięcej należałoby wyzyskać, żeby jaknajwięcej dziatwy pobudzić 
do bohaterskiej pracy nad sobą i urabiania swego życia dla Boga. 


n. m. 
SZĄ) 
TRUD I PLON. 


(Z wrażeń i myśli). 
Ubiegłej wiosny jeden z moich wspó'braci zakonnych posta- 
nowi! w niezużytym kąciku ogrodu zaprowadzić ogródek kwietny. 
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Trzeba było niema'ej energji i zapa!u, by pomyśleć o za'o- 
żeniu rabatów w tem zaopuszczonem, pokrytem gruzami i okro- 
pnie zachwaszczonem miejscu. M!ody brat miał jednak ten za- 
pał 1 z energją wziął się do dzieła. Pot lal się z czo!a, słońce 
pali'o... wkrótce jednak zniknęły gruzy, chwasty zostały wy- 
trzebione i... ziemia gotowa pod kwiaty. 

Ileż jednak trzeba było jeszcze włożyć trudu, by zasadzone 
młode roślinki utrzymać przy życiu. 

Gdy inni zabawiali się na rekreacji, spoczywali, „ogrodnik“ 
woził w beczkach wodę, podlewał sadzonki, plewił... Odejmowal 
sobie spoczynku, każdą wolną chwilkę od nauki poświęcał ogród- 
kowi. 

Ale jakież szczęście falowało mu w duszy, jaka radość try- 
ska'a z oczu, gdy przyniósł pierwszą naręcz świeżych pięknych 
kwiatów, by niemi ozdobić o:tarz.. Gdy stawiał krasne bukiety, 
niewidzialny, lecz zapewne odczuty uśmiech i mi!osne spojrzenie 
„Cichego Gościa Tabernakulum“ — były mu sowilą za wszystko 
nagrodą. 

Gdy patrzyłem na ten trud i... plon, czu'em, że podobna. 
lecz o wiele cięższa praca wre w ukryciu duszy cz!'owieczej. 
Bo ileż to trudu musi ponieść u'omny, namięlny cz'owiek, gdy 
chce się wyzbyć swych b!'ędów, dążyć do doskona!ości! 

Często dusza jest jak ten zakątek ogrodu, zasypana gru- 
zami, zachwaszczona, ja'owa. 

[ podczas gdy inni z uśmiechem idą przez życie. swobodni, 
nie „krępowani” (jak się dziś mówi) cnotą — człowiek pragnący 
jej. musi na każdym kroku ujarzmiać siebie, wyrywać z duszy 
(ach z jakim bólem często!) nawyknienia i slabostki, zlewać serce 
deszczem upokorzeń i szyderstw. 

Często duszę ogarnia zniechęcenie. 

Poco mam tyle ponosić ofiar, tyle wkładać wysiłku? — czy 
nie mogę żyć jak tylu przeciętnych ludzi? 

I w takich chwilach od zwątpienia, od zboczenia z twardej 
drogi cnoty ratuje jedna myśl: że po trudzie będzie i plon. 

A jakaż to radość, jakie szczęście doglębne, gdy po kilku 
czy kilkunastu nawet latach wysiiku, możemy zlożyć u stóp 
Jezusa świeże kwiaty zdobytych cnót! 

O taka chwila sowicie nagrodzi wszystko! 


Rarmelita bosy. 
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Święty Doktorze! 


; Święty Doktorze, serajiczny Janie, 
coś się w cierpiącym kochał Zbawicielu 
Wiiedź dzieci swoje przez ziemskie wygnanie — 
Na szczyt Karmelu. 
@ 


Wciąż zapaltrzony w krzyża jasne blaski 

Krzyż ukochaleś nad wszystko, bez miary... 

Bo w krzyżu skryte niepojęte laski — 
Szczęście ofiary! 


PORZ NB IOPE S EANES 


Tyś się wyniszczył i spłonął z miłości 

Jak złota lampa u stopni oltarzy... 

Niech miłość nasza wśród nocy ciemności 
Jasno się żarzy! 


Umarłeś sobie, aby żyć dla Boga 

I tu Jezusa oglądać jak w niebie; 

— Do zjednoczenia tylko jedna droga — 
Krzyżować siebie! 


Pragnąleś wzgardy, wszelkiego cierpienia I 

Jako nagrody przed Bożem obliczem — 

Sam się wyznając godnym poniżenia I 
8 


Prochem i niczem. 


Wiedź do Jezusa o święty Doktorze 

W skazuj nam drogę, rozjaśniaj trudności, 

Ucz żyć miłością, by w zgonu wieczorze 
Umrzeć z miłości!... 


Łódż. 1934 r. K. b. 


LISTKI RÓŻ. 


W tym miesiącu listopadzie, przysłuchiwać się będziemy, jak 
Św. Teresa od Dz. Jezus tłumaczy życie pozagrobowe i Świę- 
tych Obcowanite. 


Znane jest osobliwe nabożeństwo Św. Teresy od Dz. Jezus 
względem młodego misjonarza, męczennika, Teofana Venard'a. 
Raz nawet zapożyczyła niektóre ustępy z listu Męczennika i pod- 
pisała je własnem swem imieniem. Oto co pisze: „Nie znaj- 
duję na świecie nic, coby mię uszczęśliwiło; serce moje zbyt 
wielkie, to, co zowią szczęściem na ziemi nie może go zapełnić. 
Myśl moja wzlata ku wieczności, czas wygnania się kończy. 
Serce me spokojne, jak cicha powierzchnia jeziora, lub jak 
niebo pogodne... Nie żałuję życia doczesnego, pragnę wiecznego!... 
Niebawem dusza moja opuści tę ziemię, walki dokona. Idę do 
nieba, wnijdę do mieszkania wybranych podziwiać piękności, 
których oko ludzkie nie widziało, słyszeć pienia, jakich ucho 
nie słyszało, cieszyć się szczęściem, którego serce nigdy nie za- 
kosztowało”. 

„.Piękności niebiańskie, harmonje, radości... czytając te 
słowa, słysząc je z ust św. Teresy, czyż nie zdawałoby się słu- 
sznie, że ona już tu na ziemi wtajemniczoną była w te Boże 
dziwy. Z jakimże niezrównanym wdziękiem mówi o niebie, 
o czyścu, o świętych obcowaniu?... 

Niebo! Maleńką Dzieciną jeszcze była, a już ją ono przy- 
ciągało, zachwycało. Matka jej świadczy, że licząc zaledwie 
cztery lata, gdy przepowiadała wierszyk o niebie, wyraz twarzy 
jej stawał się niewypowiedzianie piękny, anielski, iście niebiański. 

Oto ten wierszyk: „Dziecino złotowłosa 

jak myślisz, gdzie jest Bóg?“ — 

— „On wszędzie jest, wśród życia dróg, 

i tam... gdzie są niebiosa”. 

„Przypominam sobie“ tak mówi Teresa, „że słowo „niebo“ 
było pierwszym wyrazem, który umiałam sama przeczytać”. 

Pamiętamy także, jak wieczorem w niedzielę, spędziwszy 
kilka godzin w gościnie u wujostwa Gućrin, powracała o g. 8 
pod opieką swego ojca do Buissonnets. „Pamiętam jeszcze“ pisze 
w Dziejach Duszy „z jak niewymownym zachwytem przypa- 
trywałam się gwiazdom. Była tam mianowicie w głębi firma- 


— 309 — 


DTGAGOBBOGGOBGOGODDOGDADBBGZOGEREEGGEGD 


mentu grupa gwiazd, niby pereł z'ocistych, te sobie szczególnie 
upodoba'am, twierdząc, że mają ksztalt litery T, i mówilam 
po drodze ukochanemu Ojcu „Patrz Tatusiu, imię moje zapi- 
sane jest w niebie*. Wtedy nie chcąc już patrzeć na brzydką 
ziemię, prosiłam ojca, by mię prowadził za rękę, a pewna, że 
już nie upadnę, podnosi'am g'ówkę, tak wysoko, jak tylko mo- 
glam, podziwiając biękit gwiaździsty”. 


M * k 


Wzwyż, ponad niebios błękitem, zaslanym gwiazdami, 
Teresa upatrywala inne jeszcze piękno — miejsce wiecznej 
szczęśliwości. Pierwsze swe „odkrycie teologiczne“ jeśli to tak 
nazwać można, zawdzięcza ona swej siostrze Paulinie, swej 
„Małej Mateczce*. „Tej siostrze ukochanej powierza!am wszystkie 
tajniki mego serca. Pewnego razu wyrazi'am jej zdziwienie, że 
Pan Bóg nie daje w niebie jednakowej chwały wszystkim wy- 
branym: z tego powodu obawia'am się, że nie wszyscy będą 
szczęśliwi". Podkreślmy mimochodem te słowa: „Obawiałam się, 
że nie wszyscy będą szczęśliwi" czyż nie świadczą one już o tej 
przedziwnej delikatności serca, która z latami miała się w niej 
jeszcze więcej rozwinąć. „Zamiast odpowiedzi (Paulina) posłała 
mię po dużą szklankę Tatusia i postawiła ją obok mojego ma- 
leńkiego naparstka napelni'a jedno i drugie wodą i zapylala mię 
następnie, któreby było pełniejsze. Odpowiedziałam jej, że widzę 
jedro i drugie rćwro rere'riore ro brzegi i że żadną miarą 
więcej wody dodać nie można. Wtedy dopiero „moja Mateczka” 
wytłumaczyła mi, że w niebie ostatni z wybranych nie będzie 
zazdrościł szczęścia pierwszemu. W ten sposób najwznioślejsze 
tajemnice zastosowywała do mego pojęcia, a duszy mojej da- 
wala pokarm odpowiedni“. 


xe * * 


W czternastym roku ¿ycia, natrafiwszy na ksiazke, zawie- 
rającą konferencje księdza Arminjon pod tytu'em: „O celu obec- 
nego życia i tajemnicach życia przysziego* Świalio Boże spo- 
tęgowa!o się w jej duszy. 

„Czylanie tego dzie'a, przeniknęło moją duszę szczęściem, 
które nie jest z tej ziemi. Przeczuwałam już, co Bóg gotuje 
tym, którzy go miłują. A widząc nagrody wieczne, tak bardzo 
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przewyższające wszelkie ofiary tego życia, chcia'am kochać, ko- 
cliać Jezusa namiętnie, dawać Mu tysiączne dowody mi'ości“. 

Kochać w tem życiu, i to natychmiast, aby móc kochać 
goręcej kiedyś wiecznie — oto taktyka Teresy! 


Św. Terenia (mniejsza) ze swą siostrą Celinką 


Myśl, że w życiu przysz'em będą istnieć dusze, nie kochające 
Boga, przejmuje ją boleścią. „Pewnego wieczoru, nie wiedząc 
już, jak wypowiedzieć Panu Jezusowi, że Go kocham i jak pra- 
gnę, ażeby Mu wszędzie służono i wszędzie Go wielbiono, my- 
ślałam z boleścią, że z przepaści piekielnych nie wzniesie się 
nigdy żaden akt milości. I rzekłam Panu, że zgodzę się chętnie 
być wrzucona do tego miejsca mąk i przekleństwa, ażeby On 
i tam był wiecznie milowany. Wiem, że nie mogłoby to Go 


5400.57 


ucieszyć, bo pragnie jedynie naszego dobra i szczęścia, ale gdy 
się kocha, to mówi się szaleństwa! Powiedziałam to nie dlatego, 
jakobym nie pragnęła dostać się do nieba, ale wtedy niebem 
mojem była miłość, a w upojeniu czułam, że nic nie zdoła oder- 
wać mnie od przedmiotu miłości. który mię zachwycał”. 

* * X 


Lecz ponieważ przedmiot miłości, który ją zachwycal prze- 
mieszkuje w niebiosach, myśl o niebie nieustannie ją zajmowała, 
czyto wobec niesprawiedliwości ludzkiej, czy też, gdy gorzała 
pragnieniem poznania tajemnic Królestwa Bożego. 

Bardzo się litowalam nad usługującymi przy wielkich obia- 
dach. Jeżeli na nieszczęście zdarzyła im się jaka niezgrabność, 
widziałam, jak Pani domu patrzyła na nich surowo, a wówczas 
ci biedni ludzie czerwienili się ze wstydu i mówiłam sobie: 
O jakże ta różnica między panami, a sługami tu na ziemi, świad- 
czy jasno. że jest niebo, gdzie każdy będzie umieszczony według 
swej zasługi wewnętrznej, gdzie wszyscy zasiądą do uczty Ojca 
rodziny. Lecz któż wówczas będzie nam usługiwal? Pan Jezus 
powiedział, że „przechadzając się będzie nam służył” Łuk. 
XII. 37. Będzie to dla ubogich i maluczkich chwila sowitej 
nagrody za ich upokorzenia". 

Będzie to także chwila w której zrozumiemy tajemnice 
Królestwa Bożego „Jakże rozkosznem stanie się w niebie poznanie 
wszystkich wypadków, zaszłych w życiu domowem Najświętszej 
Rodziny”. 


3: * k 


Lecz myśl o niebie nie budziła w niej jedynie pojęcia ra- 
dości i odpocznienia: „Dzisiaj wieczorem”, tak mówi krótko przed 
śmiercią, 12 lipca — „słyszałam w oddali muzykę i pomyślałam 
sobie, że wkrótce usłyszę melodje niezrównane, lecz to uczucie 
radości było tylko przejściowe... nie mogę wiele myśleć o szczę- 
Ściu, które mię czeka w niebie“. 

„Od dawna cierpienie stało się mojem niebem na ziemi, 
i nie mogę wyobrazić sobie, jak zdołam zaklimatyzować się 
w krainie radości. gdzie niema domieszki cierpienia. Pan Jezus 
będzie musiał odmienić całkiem duszę moją inaczej nie znio- 
słabym wiecznych rozkoszy“. 

Jakże się zżyć musiała i oswoić z cierpieniem, ukochana 
nasza Święta aby móc się w ten sposób o niem wyrazić! Oczy- 
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wiste. że dojść już musiała do tego stopnia świętości, że 
umiała zamieniać wszelkie cierpienie w czystą miłość Bożą, 
skoro ono stało się dla niej jakby rajem rozkoszy. 
k C. d. n. 
Ks. Kanonik E. 4. Bouvet 


Proboszcz 1 Wice-Dziekan z St. Remi de Chdteau Gont(ter. 


SZ) 


JEJ „RÓŻE“... 
(Ciąg dalszy). 


W czasie zimy dzieci często chorowały i z tego powodu nie 
uczęszczały do szkoły, a zatem nie brały udziału w nabożeń- 
stwach szkolnych. Kiedy zaś wyzdrowiały, zaczęliśmy chodzić co 
niedzielę: dzieci odprowadzałem wówczas do szkoły sam, naprzód 
idąc, oczekiwałem je już w kościele. Początkowo stałem na 
samym tyle, a co niedzielę i święto, coraz więcej nabierając od- 
wagi, posuwałem się stopniowo naprzód. Wydawałoby się to 
w gruncie rzeczy nawet śmiesznem, lecz istocie nieda się za- 
przeczyć: i to było najboleśniejszem. Jednak ten w tygodniu 
poczyniony krok naprzód był rzeczywiście wielkim krokiem na- 
przód. Charakterystycznym faktem był ten, że moje oko spoczęło 
za każdym razem na obrazie, znajdującym się nad ołtarzem po 
prawej stronie o strop opartym. Anielskiej dobroci, cudownie 
piękna i głęboko myśląca, jednak o przenikliwym wzroku twarz, 
otulona welonem należącym do postaci, okrytej habitem klasztor- 
nym. której ręce dzierżą Ukrzyżowanego wśród róż, utkwił w mej 
pamięci. A Jej wzrok, gdzie się w kościele nie ruszyłem, czułem 
na siebie skierowanym. Charakterystyczną cechą tego krucyfiksu 
jest, że Ukrzyżowany Zbawca nasz nie ma zwisającej głowy, lecz 
podnosi ją w kierunku Świętej i odnosi się wrażenie, że pragnie 
zerwać Swe Święte ręce z krzyża, by Ją niemi objąć. Tę świetlaną 
i świętą postać Świętej Teresy od Dzieciątka Jezus, widzialem 
ongiś jeszcze w książce, stanowiącej własność pewnej prote- 
stantki, która ją otrzymała w darze od swej ciotki wyznania pra- 
wosławnego. Książka ta nosi tytuł: „Dzieje duszy błogosławionej 
Teresy od Dzieciątka Jezus, bosej karmelitanki z klasztoru 
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w Lisieux“. Książkę tę pożyczyłem sobie i rozpocza'em ją czytać. 
Wstęp i sprawa bealyfikacji etc. po nim następująca, twierdził- 
bym. nieco mnie nużyły, dlatego też przeszed!'em tę część książki 
nawet dość pobieżnie. Natomiast już pierwsze stronice właściwej 
treści, pisanej przez św. Teresę skupiły całą moją uwagę. Prze- 
czytałem już odtąd całą książkę, aż do końca z nie do opisania 
zadowoleniem duszy, a poezje, stanowiące zakończenie tej książki, 
bądące wprost cudownym kwiatem i arcydzie'.em wśród poezyj, 
jakie wogóle znałem, zachwyciły moją dość subtelną i na piękno 
wrażliwą duszę do tego stopnia, że w czasie czytania tych wierszy 
skreślonych i skomponowanych, chyba tylko pod Boskiem na- 
tchnieniem, gdyż w innych warunkach czegoś tak cudownego 
napisać nie można, łzy niesk/amanego szczęścia zaświeciły w mych 
oczach. Moje szczęście czuem w danej chwili tem więcej, że 
byliśmy wówczas sami tylko, ja i Jej dusza, przemawiająca 
z tych wierszy, w których tkwi niezrównana siła ognia milości 
do Boga Wszechmogącego, Jej Oblubieńca, Jezusa Ma!ego, któ- 
rego uśmiechu jedynie pragnie, i Jego Cudownej Matki Naj- 
czystszej Dziewicy, o nieskończonej dobroci. I ja mam dzieci 
i pragną'bym, by się sta'y podobne do Jej duszy, która umiała 
w tak tkliwy sposób przemawiać do mego serca. 

Wiersze le czyta!'em jeden, wtóry raz i nie wiem, ilekroć 
jeszcze, akcentując w mej duszy każde umi!'owane przez Nią 
słowo. 

Począłem od tej chwili chodzić już nieomal codziennie do 
kościo'a parafjalnego, by Ją widzieć i podziwiać. 

Powtórnie wziąłem się do czytania tego dzieła, pisanego, bez 
wątpienia, pod natchnieniem Ducha Święlego, tym razem już 
z największem skupieniem mych myśli; zważa!em, by ani jedna 
bodaj literka nie uszła mej uwadze. Czyta'em dokładnie i z za- 
stanowieniem się, od samego początku, lecz mirno to jakaś nie- 
widzialna siła zmusza!a mnie jak najprędzej dojść do pierwszego 
rozdziału, pisanego przez naszą Wielką Świętą. Wglębi'em się 
w jej duszę; Jej słowa tym razem brzmiały jeszcze potężniej, niż 
przy pierwszem czytaniu, a niektóre ustępy pozostawiły tak silne 
wrażenie w mem sercu i mej duszy, że, jakby pod dzialaniem 
siły wyższej i nadprzyrodzonej, czytalem je po trzy, cztery 1 wię- 
cej razy, czując. że mnie to jeszcze nie zadowala. Czytając tym 
razem, pragną!em, by się ta książka jeszcze d!'ugo — nie, — by 
ona się wogóle nigdy nie skończyła, a kiedy z przykrością stwier- 
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dziłem, że z czytaniem dobiegam do końca, począłem wracać się 
do poprzednich ustępów, a nawet rozdziałów i pragną!em sobie 
wyt umaczyć, że ich albo wogóle jeszcze nie czyta'em lub też, że 
ich należycie nie zrozumia:em. I rzeczywiście znalaziem w nich 
za każdym razem coraz to coś nowego, coraz to pięknego i wznio- 
siego, czego poprzednio nie zauważylem. Książka ta — a raczej 
Świetlana posłać jej Autorki — staa się czemś ze mną nierozer- 
walnem: nie mogłem zasnąć, jeżeli choć kilku ustępów z niej 
nie przeczyta'.em; w dzień zaś tęskniiem za nią i nie mogiem 
się doczekać tej b!ogiej wieczornej chwili. 

W miarę zaś wgłębienia się w to arcydzieło Boskie żywotu 
ludzkiego, tej Latorośli, rosnącej pod opatrznościową opieką Naj- 
wyższego Boga, nabrałem miarowo odwagi przybliżyć się do Tej, 
która mną ow!adnęła, stopniowo od ławki do ławki, aż pewnego 
dnia uklęknąwszy przed o:'tarzem, nad którym Jej obraz widnieje, 
w gorących slowach i drżącem sercem złożyłem należny Jej hołd. 
Od tej chwili nie opuści!'em Jej już ani jednego dnia: rano w ko- 
Ściele, wieczorem w domu, a przez całą dobę w sercu. W nocy, 
budząc się, recytowa'em Jej stowa, które utkwiły z taką potężną 
sta'ością w mej duszy. Szczęście mi zdawało się zabłysnąć. Zao- 
fiarowywa'em Jej cnoty i zas!tugi, jakiemi się szczycić mogła 
wobec świata, temu Jezuskowi Ma'emu, którego zas!ugi dla ludz- 
kości ona zaofiarowywa!a Jego Ojcu w Niebie. 

Cd n. A. R., major p. r. Wojsk Polskich. 


SZĄ 


SZKAPLERZ NAJŚW. MARJI PANNY 
Z GÓRY KARMELU. 


(Powszechność nabożeństwa Szkazlerznego) 

Z całą pewnością powiedzieć można że Szkaplerz Święty jest 
znany, kochany i czczony przez cały śwłat, tak jak znana, ko- 
chana i czczona jest Najśw. Marja Panna z Góry Karmelu, która 
przywiązała do niego swe wielkie dwie obietnice: 

1) iż nie zazna ognia piekielnego, kto Szkaplerzem przyo- 
dziany umiera, 

2) iż w pierwszą sobotę po śmierci wybawi z mak czyścowych 
tego kto umarł przyodziany Szkaplerzem. 

Najświętsza Panna używa Szkaplerza, jako narzędzia do naj- 
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bardziej zdumiewających cudów na morzu i ziemi, w niebezpie- 
czeństwach życia i śmierci. To też noszą go chętnie prawdziwi 
katolicy i rozszerzają między innymi. 

Matki katoliczki, zapisują dzieciny maleńkie, aby je strzegła 
Królowa Karmelu. Gdy zatwardziałe w grzechu serca starcze 
opiera się nawet słowom kapłańskim, Szkaplerz nawraca, skruchę 
budzi i śmierć szczęśliwą przynosi. Każda chwila przełomowa 
w życiu, jest jakby wołaniem matczynem, i oto proszą o suknię 
skaplerzną ci, co u progu małżeństwa stoją. lub do służby woj- 
skowej spieszą. W czasach wojennych — w wszelkich niebez- 
pieczeństwach. przedsięwzięciach — znaku zbawienia. Matki co 
jest ratunkiem, pragną ludzkie dzieci. 

Misjonarze Zakonu Karmelitańskiego w Indjach wschodnich, 
w Argentynie, na Filipinach itd.; Misjonarze katoliccy we wszyst- 
kich zakątkach ziemi, mówią jednozgodnie, że rośnie liczba na- 
wróceń i liczba dopełnionych aktów Sakramentu Chrztu Św. 
w miarę rozszerzania się kultu szkaplerznego i różańcowego. 

Dziś. jako i wczora we wszystkich stanach ma Szkaplerz 
swych czcicieli. Pod bluzą robotniczą i togą prolesorską i pod 
siermięgą wieśniaczą i purpura monarchów 1 pod mundurem 
żołnierskim i zakonnym habitem i pod billą Papieską. 

Duszpasterze niejednokrotnie mówią. że od czasu zaprowa- 
dzenia Bractwa Szkaplerza. podniósł się stan moralny ich owie- 
czek. 

We wszystkich Zgromadzeniach Zakonnych. od wieków 
u wstępu do nowicjatu, osoby Bogu poświęcone przyjmują Si- 
gnum Salutis Matki-Dziewicy, że wspomnimy choćby świadectwo 
Klaudjusza Aquaviva świątobliwego Generała Towarzystwa Jezu- 
sowego w XVI. w., Inocentego Caltagirone Generała Kapucynów, 
który za chlubę sobie miał, że on i syny jego duchowne zwać się 
mogą bracią Szkaplerzną. 

Królowie i arystokracja narodów szczycili się suknią Matki 
Najśw. 

Wiernemu słudze Swemu Ludwikowi IX. (Święty — Król 
Francji — XIII. w.). Matka Boska Szkaplerzna ocala życie wśród 
morskiej burzy. 

Ludwik XIII. francuski „bezpieczniej czuł się w Szhaplerzu, 
niż w purpurze monarszej, pośród wojsk swoich“. 

Edward II. angielski, jako votum dla Pani Szkaplerznej, 
funduje klasztor Karmelitów w Oksfordzie. Ferdynand II. i Fer- 
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dynand III. cesarze Niemiec, i ich małżonki noszą Szkaplerz 
pobożnie. 

Król Sebastjan portugalski, wraz z całym dworem przyjmuje 
suknię Maryvjną. Tak samo Zygmunt Boloński, Filip IL i cała 


Matka Boska Szkaplerzna, Wybawicielka dusz czyścowych. 


jego rodzina liczne dowody wierności dla Matki Szkaplerznej 
składają za czasów Św. Teresy od Jezusa, a królowe: Małgorzata 
(żona Filipa III) i Marja Anna austrjaczka (żona Filipa IV) są 
wzorem czcicielek. Filip III. dworakom, którzy mu proponowali, 
aby wydał zakaz głoszenia przywileju sobotniego, odpowiedział 
te pamiętne słowa: „Wiecej mi chodzi o zdobycie pobożnych wa- 
sali dla Dziewicy Marji, niż o przymnożenie dochodów moich“. 
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Królowe hiszpańskie, w trumny na wieczny spoczynek, ubie- 
rano w habit Karmelu. O księżniczkach flandryjskich, o Medy- 
ceuszach, o cesarzowych austrjackich wiemy, że uważały sobie 
za chlubę na bogatych szatach nosić Szkaplerz Marji. 

Kawalerowie Maltańscy Najśw. Pannę z Góry karmelu mieli 
za patronkę swoją — a cae wojsko Maksymiljana Bawarskiego, 
jako rycerską odznakę nosi'o Szkaplerz Święty. 

Dwudziestu Papieży od trzynastego wieku tj. od Inocen- 
tego IV. — aż po najmiościwiej nam panującego Piusa XL, 
chwałę Szkaplerza zatwierdza i glosi. 

Pius XI. z okazji płerwszego Kongresu Trzeciego Zakonu 
Karmel. Urazylzjshiego, w 1922 r., w sześćsetną rocznicę ogło- 
szenia Bulli Sobotniej — przywilej sobotni zatwierdził, przypo- 
niinając jego trwanie przez sześć stuleci, i uważając go za dar 
hojności Najśw. Panny z Góry Karmelu dla Jej synów i córek. 
Ojciec Święty raczył przy tej sposobności wyrazić pochwałę 
Trzeciemu Zakonowi, który tak świetnie szerzy się na brazylij- 
skich ziemiach i tak dzielnie wspomaga dzie!'a misyjne. 

Nasza notatka o powszechności Szkaplerza nie byłaby pełna, 
gdybyśmy nie wspomnieli o Świętych czcicielach tego Znaku 
Zbawienia. Rozmyślnie, pomijamy Świętych Karmelu — boć oni, 
z pod pancernego znaku Swej Królowej, są niejako zawodo- 
wymi miośnikami Szkaplerza. 

Ale oto Św. Alfons Liguori, s'awę Szkaplerza g'oszący, kazał 
się w nim pochować. W Marianella pod Neapolem, do dziś w re- 
likwjarzu przechowany jest ten Szkaplerz Jego. 

Św. Piotr Klawer, pos'ugiwał się Szkaplerzem Karmelitań- 
skim, jako narzędziem nawracania pogan. 

Św. Jan Vianey, widział w Szkaplerzu broń przeciw szata- 
nowi i zalecał go gorąco. 

Św. Pompriliusz Pirrotti, powiada, że „Marja swoją malutką 
sukienka, swym cudownym Szlarlerzem oslanu opieką i daje 
nam zbawienie”. 

Św. Jan Bosco, od lat dziecięcych wiernie nosił ową „malutką 
sukienke“. Pochowano Go w niej. W 41929 r. przy otwarciu 
trumny, dziwny ukazał się widok, o którym tak czytamy: „Oczy 
wszystkich spoczęły na Szkaplerzyku Karmelitańsktm i na Kru- 
cyfiksie, które zostaly nietknięte na szatach rozsypujących się 
w pył”. Wielu, wielu św. wielbicieli, moglibyśmy zacytować na 
s'awę Maryjnego Znaku Zbawienia. Ot kilka już tylko imion 
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rzucamy, nie podając szczególów. Miłośnikami jego byli: Święci 
Karol Boromeusz, Franciszek Salezy, Piotr Kanizjusz, Robert 
Belarmino (autor lekcyj na dzień Najśw. Panny z Góry Karmelu) 
Józef Oriol itd. 

Cóż powiedzieć o naszych czasach spoganizowanych? Dziw 
nad dziwy — bo szerzy się nabożeństwo szkaplerzne. Wszystkie 
narody obchodzą uroczystość Najśw. Panny z Góry Karmelu; 
wielbiąc Ją przystąpieniem do sto'u Pańskiego, pilnością w zyski- 
waniu odpustów tego dnia jubileuszowego. 

W czasie wielkiej wojny, gdy stworzono Komitety dla wojska, 
Hiszpania nie zapomnia!a o tradycjach Karmelu Św. Teresy i stwo- 
rzyła dzie:o :„Skapłerz żołnierzowi". Tysiące tysięcy „Znaków zba- 
wienia“ wys:ano kadrom bojowym — a w ślad za tą zbożną prze- 
syłką, nadchodziły dziękczynne karty. 

W czasie Kongresu Marjańskiego w 1929 (Hiszpańsko-Ame- 
rykański) powzięto rezolucję, wyrażającą prośbę do kapłanów 
i zakonnic, aby nikomu nie pozwolili umrzeć bez Szkaplerza 
Karrnelitańskiego. W Portugalji istnieje „Królewskie Towarzystwo 
dostarczania szpitalom i chorym Szkaplerza Najświętszej Panny". 
Patronat nad tem dzie'em, przyjęła w 1930 r., Królowa Wiktorja 
Eugenja. Istnieje tam również „Pobożny Związek”, którego celem 
jest szycie Szkaplerzy i rozsyłanie ich do centrali, które zkolei 
dostarczają je poszczególnym instytucjom. Dewizą „Pobożnego 
Związku”, są ssowa Matki Karmelu: „Nie będzie potępiony kto 
umrze suknią moja odziany”. 

Pomyślmy o tem wszystkiem u nas w Polsce — zwłaszcza 
my Tercjarze i Tercjarki. 

Pomyślmy i zapytajmy siebie o nasz własny wysiłek ku 
chwale Pani Szkaplerznej, ku ratunkowi dusz, jeszcze nie zao- 
patrzonych w Jej suknię, która jest znakiem zbawienia. 


SZ 


DAWNE KLASZTORY OO. KARMELITÓW 
BOSYCH W POLSCE. 
Przemyśl. 


Karmel reformowany rozwijał się w Polsce szybko. Sprowa- 
dzony w r. 1605, w piętnaście lat później, miał już pięć kwi- 
tnących, owianych duchem gorliwości konwentów i zorganizo- 
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wana własną prowincję. W r. 1620 powstaje nowa fundacja 
w Przemyślu. W akcie pozwalającym na fundację przemyską na- 
zywa ją biskup miejscowy, Jan Wężyk „chwalebnem przedsię- 
wzięciem“ i swym wpływem ją popiera. Biskupi we wschodniej 
Ma'opolsce chętnie pozwalali na zakładanie klasztorów. One bo- 
wiem zastępowały poniekąd słabo rozwinięte wówczas parafje 
łacińskie, a równocześnie były ośrodkami kulturalnemi. Panowie 
zaś polscy zakładali klasztory w tych stronach w tym celu, ażeby 
one były warownią żywiołu polskiego, rozsianego pomiędzy lud- 
nością ruską, albowiem tam, gdzie lud polski nie miał kościoła 
i zmuszony był uczęszczać do cerkwi zczasem przechodził na 
obrządek ruski i przestawał być polskim. Miały więc klasztory 
w tych stronach znaczenie religijne i narodowe zarazem. Takie 
zadanie pełniły później nieco założone klasztory Karmelu w Ka- 
mieńcu Podolskim, Berdyczowie, Wiśniowcu, Zakrzewiu. 

Ten zapewne cel miał również na oku kasztelan lwowski, 
przemyski etc. Marcin na Krasiczynie Krasicki, fundując klasztor 
Karmelu w Przemyślu. Choć dostojny fundator nie szczędził sta- 
rań i pieniędzy, to przecież mimo to różne piętrzyły się trudności, 
do tego stopnia, że Przełożeni nosili się przez jakiś czas z myślą 
zwinięcia nowej placówki. Jedynie gorliwośći O. Stefana od św. 
Teresy zawdzięczać należy, że mimo wszystko, fundacja do 
skutku przyszła. Ceniony dla swych cnót niezwykłych i zalet 
umysłu, naznaczony na przełożonego powstającego konwentu 
usunął wszystkie przeszkody. Klasztor wraz z kościołem ukoń- 
czono szczęśliwie w r. 1630. Krasiccy otaczali i w latach pó- 
źniejszych swoją fundację opieką. I tak np. w r. 1688 Grzegorz 
z Siecina Krasicki darował Karmelitom bosym z Przemyśla wsie 
Habice i Przedzielnicę, zapewniając w ten sposób utrzymanie 
ich na przyszłość. Darowiznę tę potwierdził Sejm Warszawski 
w 1690 r. 

Z wybitnych osobistości Karmelu przemyskiego wspomnieć 
koniecznie trzeba o O. Makarym od Przenajśw. Sakramentu 
(Demeski), który krwią swoją przypieczętował wierność Kościo- 
łowi św. i swoją cześć dla Papieża. Nawrócony z arjanizmu za- 
poznał się z Karmelitami w więzieniu moskiewskiem, spotykając 
tam szczęśliwym trafem trzymanych również w więzieniu Kar- 
melitów, dążących na misje do Persji. Uwolniony z więzienia 
wstąpił do Karmelu, gdzie odznaczał się gorliwością niezwykłą 
w pełnieniu obowiązków zakonnych. O. Makary znajdował się 
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właśnie w klasztorze przemyskim kiedyto w r. 1624 Tatarzy, pu- 
ściwszy z dymem wsie i miasteczka okoliczne, przystąpili do 
oblężenia Przemyśla. Mimo bohaterskich wysiłków nie zdołano 
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Klasztor pokarmelicki w Przemyślu, dzisiaj kaledra mnicka. Fot. A. Pyska. 
odeprzeć wroga i miasto zmuszone zostało do pertraktacyj. 
O. Makary, znając język i obyczaje Tatarów, podjął się tego cię- 
żkiego obowiązku. Opowiadają jego żywołtopisarze, że kiedy na 
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wezwanie chana, by ucałował jego stopę nie chciał tego uczynić, 
tłumacząc, że cześć taka należy się tylko Ojcu chrześcijaństwa, 
Papieżowi, rozwścieczony chan zadał mu cios śmiertelny, a pa- 
cho'cy jego rozsiekli go następnie w kawałki. Heroiczne to po- 
święcenie odnios!'o jednak swój skutek, bo chan, dręczony ja- 
kiemiś niebiańskiemi zjawami, od oblężenia odstąpił. 

Klasztor przemyski był w posiadaniu Karmelitów 164 lata. 
Na trzy lata przed kasatą był jeszcze w pełnym rozkwicie. Z ka- 
talogu na rok 1781 dowiadujemy się, że było w nim 21 członków, 
w czem 15 ojców i 6 braci. Zniosły go — jak tyle innych — 
cezaropapistyczne dążenia rządu austrjackiego. Przyjąwszy zasadę, 
że tylko zakony pożyteczne w czynnej pracy parafjalnej mają 
rację bytu, przesądzono odrazu los klasztorów kontemplacyjnycl. 
Zwijano je jedne co drugich, zamieniając je bądź na budynki 
dla różnych urzędów, bądź na parafje. Konwent w Przemyślu 
zniesiono w r. 1784, oddając kościół p. wez. św. M. N. Teresy 
i klasztor na rezydencję i katedrę biskupa obrządku ruskiego. 
Ten stan przetrwał do naszych czasów. 
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W CZTERECHSETNĄ ROCZNICĘ ZAŁOŻENIA 
TOWARZYSTWA JEZUSOWEGO. 


Przeciw zgubnej pseudoreformacji Lutra w XVI. wieku, 
wzbudził Bóg w kościele św. prawdziwych, wielkich reforma- 
torów. L 

Najwybitniejszymi sa bezwatpienia św. Ignacy Lojola i św. 
Teresa od Jezusa. Pierwszy stworzył zwartą, potężną armię, która 
wszelką możliwą bronią, na wszystkich placówkach podjęla 
walkę przeciw wrogom Kościo!a. 


Druga natomiast w surowych samotniach Karmelu stworzyła 
płomienną „kuźnię ducha*, ukrytą centralę elektryczną — jak- 
byśmy powiedzieli dzisiejszym językiem, z której zasoby modłów 
i ofiary rozchodzą się na wszystkie odcinki walczącego Kościo!a. 

To też w tym roku, gdy 4 wieki upływają jak św. Ignacy, 
przemieniony w Manrezkiej grocie, rzucił fundamenta bojowej 
armji Chrystusa, Towarzystwa Jezusowego — nie będziemy wska- 
zywali wielkości dzieł tego zakonu (na to trzeba tysiące szpalt) 
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lecz tylko rzucimy myśl: jaki był stosunek synów św. Ignacego, 
do seraficznej Matki Karmelu św. Teresy od Jezusa. 

Oboje Świętych, hiszpańska zrodzi!a ziemia. Nie znali się 
jednak. Św. Ignacego wyda!a północna prowincja w końcu, XV. w. 
"Św. Teresa przyszia na świat 20 lat później w Starej Kastylji 
Właśnie w 1534 r., gdy Ignacy z Lojola rzuca podwaliny Towa- 
rzystwa — Teresa de Ahumada składa profesję w klasztorze 
Wcielenia w Avila... 

Dziwny pelen znaczenia, zbieg daty, któremu chyba doró- 
wnuje. tylko rok 1622, kiedy to ze wzgórza Walykańskiego, Pa- 
pież w poczet Świętych na o!tarze wyniesionych, zaliczył „Matkę 
Mistyki* i „Rycerza Czynu“. | 

Miłowała „Towarzystwo” Święta Teresa od Jezusa, a na kar- 
tach jej pism często znajdujemy s'owa uznania i miłości. 
W „Twierdzy wewnętrznej” mówi o niezliczonem mnóstwie „dusz 
wydartych szatanowi, za sprawą św. Franciszka, Dominika... albo 
teraz Świeżo za Sprawą św. Ignacego i tego Towarzystwa, któ- 
remu dał początek“. W swojej autobiografji pisze Święta, 
„O całym tym Zakonie widziałam rzeczy wspania!e. Widziałam 
ich, niejednokrotnie triumfujących w niebie, z bia'emi chorąg- 
wiami w ręku... Wielką też mam cześć, dla tego Zakonu, wielu 
z Ojców poznałam zbliska i przekonałam się, że życie ich zu- 
pełnie zgadza się z tem, co mi Pan o nich powiedzial“. 

Zakonnicy Towarzystwa Jezusowego byli przez d:ugie lata, 
przed św. Janem od Krzyża spowiednikami Naszej św. Matki. 

Św. Franciszek Borgja przez swoje rady pomógł Jej zerwać 
ostatnie więzy łączące ją z ziemią. Ojca Baltazara Alvarez uwa- 
żała za największego dobrodzieja swej duszy. Nieraz też Ojcowie 
Jezuici odprawiali Mszę św. wstępną w nowych domach reformy 
stwierdzając w ten sposób ich prawną fundację. Tak było w So- 
Tria, w Burgos 

Niemniej też swoją powagą i wpływem pomagali Ojcowie 
T. J. do reformy Karmelu męskiego, św. Teresie. 

Karmel i Towarzystwo związały ze sobą wieki — aby Syno- 
wie Rycerza z Manrezy, owocnie walkę aktywną wiedli, modlą 
się w ukryciu, w samotności i milczeniu córki św. Teresy. ` 

Towarzystwo przyjaźnią wzajemną darzy Karmel. O. Hice- 
ronimowi Ripalda zawdzięczamy dużą część spisania dziejów 
Fundacji. (Pierwsze rozdzia'y zainicjował rozkaz O. Garcia de 
Toledo, Dominikanina w 1562 r.). O. Rodryg Alvarez T. J. dał 
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aprobatę. co do siódmego mieszkania „Twierdzy duchownej”. 
O. Franciszek de Ribera jest pierwszym biografem św. Matki, 
który ją osobiście dobrze znał, a nawet i spowiadał, w ostatnich 
latach jej życia, gdy przewodnikiem i Ojcem jej duchowym był 
wówczas O. Gracjan Karmelita Bosy, generał reformowanego za- - 
konu. W XIX. w. O. Marceli Bouis T. J: dał literaturze wszech- 
światowej (w języku francuskim) kompletne wydanie Dzieł Świę- 
tej Teresy z Avila. 

Na zakończenie dodać należy, że synowie św. lgnacego cza- 
sów obecnych, w dalszym ciągu na tem samem stoją stanowisku, 
co za czasów Wielkiej Matki Karmelu — a dowodem tego jest 
spełniona prośba ich Świętego Fundatora, by Towarzystwa nigdy 
nie uwalniał Bóg od prześladowań. 

Ot, jakoby się w nich ziścić miało, pragnienie cierpienia, Św. 
Teresy wraz z pożądaniem czynu św. Ignacego, dla chwały Ko- 
Ścioła świętego. N. 
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POGRZEB Śp. GENERAŁA JÓZEFA KALICKIEGO. 


Dnia 14. VIII. odbyła się w Rawiczu nieznanych dotąd na tamtej- 
szym gruncie rozmiarów żałobna manifestacja z okazji oddania ostatniej 
przysługi śp. Generałowi Kalickiemu. Popularność Jego osoby, praca spo- 
łeczna na różnych polach, powołała wszystkie warstwy miasta do olbrzy- 
miego pochodu, jaki odprowadził szczątki śmiertelne na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

Już na godzinę przed pogrzebem gromadzić się poczęły pod domem 
żałoby przy ul. Żwirki i Wigury tłumy publiczności, oczekujące nadej- 
Ścia wojska, które ze sztandarem 55 pp. i orkiestra, starszyzną tegoż pułku 
z Leszna i Rawicza, w sile jednego bataljonu pod komenda mjr. Kram- 
czyńskiego, wzięło udział w smutnej uroczystości. 

Kilka minut po 17-ej poczał ustawiać się kondukt. Na czele ruszyła 
orkiestra pod dowództwem kapelmistrza por. Olszewskiego, za nią oddziały 
wojska i organizacje kościelne z wieńcami i sztandarami, następnie Ducho- 
wieństwo z ks. prob. Gumprechtem, prob. wojskowym ks. Łukowskim 
z Leszna. ks. Janne z Hawicza oraz dwuch kleryków. Za trumna postę- 
powała najbliższa rodzina śp. Zmarłego, oraz Korpus oficerski z pułko- 
wnikiem p. Roweckim. Dalej kroczył Zarzad i Rada Miejska, Dozór ko- 
ścielny i Reprezentacja Parafjalna, których śp. Generał był członkiem, za 
niemi oddział harcerzy i cały szereg organizacyj społecznych i zawodo- 
wych ze sztandarami, oraz tłumy społeczeństwa. Całość zamykała kom- 
panja wojska. 

Kondukt posuwał się wolno ulicami miasta, wśród istnych Szpalerów 
wszystkich tych, którzy bezpośrednio w nim udziału nie brali. Zachodziła 
obawa, że tłumy nie pomieszczą się na cmentarzu, koło otwartej mogiły, 
jednak, dzięki dokonanemu ostatnio przez Komitet Opieki nad mogiłami 
żołnierzy uporzadkowaniu terenu i grobów, dzięki korzystnej falistej 
konfiguracji terenu, całe masy rozłożyły się na szerokiej przestrzeni 
i asystowały ceremoniom, towarzyszącym złożeniu zwłok do grobu. Miejsce 
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wiecznego spoczynku Śp. Generała znajduje się tuż obok mogił żołnierzy 
poległych lub zmarłych w czasie wojny światowej i polskiej, u stóp Pom- 
nika poległych. Po odprawieniu egzekwij przez Duchowieństwo wśród 
ciszy uczciło wojsko trumnę prezentowaniem broni, a następnie orkiestra 
odegrała śp. Generałowi ostatni capstrzyk i pożegnanie. 

Spoczął na cmentarzu rawickim jeden z rawickich żołnierzy, który 
łączył w sobie z prawościa charakteru, dzielność żołnierską, ascezę i po- 
bożność zakonnika. Uczestnik wszystkich wypadków dziejowych od wybuchu 
wojny światowej, złożył swe kości na progu Rzeczypospolitej, jak Jej 
wierny stróż i obrońca: 

Niech ta rawicka graniczna ziemia na malowniczym cmentarzu naszym. 
lekką Mu będzie! 

Zmarły był gorliwym czytelnikiem Głosu Karmelu, zjednał mu nowych 
prenumeratorów na terenie miasta Rawicza, nosił z wielka czcią Szkaplerz 
Matki Najświętszej i wspomagał misje karmelitańskie, za co wszystko niech 
Matuchna Boza odzieje go szatą wiecznej radości i chwały. 
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


Koronacja obrazu Matki Boskiej w Bochni. Dnia 7. października 
odbyła się wspaniała uroczystość koronacji cudownego obrazu Matki 
Boskiej w Bochni. 4 biskupów i 135 tysięcy wiernych wzięło udział 
w tym hołdzie złożonym Matce Najśw. 

Niezwykła pielgrzymka. W końcu ubiegłego miesiąca przybyła do 
Lourdes niezwykła pielgrzymka. 60 tys. towarzyszów broni z czasów wiel- 
kiej wojny z najrozmaitszych narodów przybyło do tronu Niepokalanej 
Dziewicy, aby u Jej slóp oczyścić swe dusze i złączyć się w braterskiej 
miłości. Na tę wielka uroczystość przybył ks. Kardynał Lienart oraz 15 
biskupów, z których wielu towarzyszyło pielgrzymkom. Podniosła ta uro- 
czystość zakończyła się wspólna komunją św. 


Kaplan katolicki na plonącym okręcie. Prasa angielska opisuje boha- 
terskie zachowanie się księdza katolickiego Rajmunda Egana w czasie ka- 
tastrofv okrętu Morro Castle. Kapłan ten nie chciał opuścić płonącego 
już pokładu, chodził natomiast w tłumie oszalałych ze strachu podróżnych, 
uspokajał ich, wzywał do modlitwy słuchał spowiedzi i udzielał rozgrze- 
szenia tym którzy byli najbliżsi śmierci. Ks. Egana zdołano wyratować 
przez wrzucenie do łodzi w chwili kiedy padł omdlały na pokład. Obecnie 
w N-Jorku leczy się z poparzeń oka i twarzy. 

Nabożeństwo za męczenników w Rosji Sowieckiej. W kościele Najśw. 
Serca Jezusowego w Genewie odbyło się nabożeństwo za miljony zamęczo- 
nych wyznawców Chrystusa w państwie antychrysta. Na nabożeństwie zau- 
ważono kilku dostojników cerkwi prawosławnej dra Łodyżeńskiego z ko- 
mitetu „Pro Deo*, jego brata prezesa robotników rosyjskich-chrześcijan we 
Francji oraz tłumy pobożnych. 

Komunja św. w Sowietach. Ojciec św. dozwolił że względu na stosunki 
w Sowietach, na przyjmowanie Komunji św. w godzinach wieczornych aż 
do północy. Przyjmujący mają się wstrzymać od pokarmów od godziny 
6-tej wieczorem. 

Nawracanie żydów. W Wiedniu założono niedawno za zgodą i z bło- 
gosławieństwem kard. Innitzera „Dzieło św. Pawła*, które ma za zadanie 
posuwać naprzód sprawę nawróceń żydów w Austrji, i w innych krajach 
niemieckiego języka. 

Wybitne nawrócenia w Chinach. W liczbie nawróconych na katolicyzm 
w ostatnich miesiącach znajduja się wybitne jednostki społeczeństwa chiń- 
skiego m. i. generał brygady i instruktor wojskowy p. Józef Tchang Yo- 
utche i sławny kompozytor, a zarazem profesor muzyki na Uniwersytecie 
Narodowym w Pekinie Karol Ch'en. 
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Zdanie urzędnika angielskiego o misjach kat. Komisarz angielski 
p. Manden, odwiedził niedawno ważniejsze ośrodki szczepu Karyan w gó- 
rach Birmy. Przyjęty uroczyście w Leitho, w swojem przemówieniu do 
Karyanów wyrażał się z wielkiem uznaniem o działalności misjonarzy ka: 
tolickich i ich wysiłkach w celu polepszenia doli ludności tubylczej. Po 
powrocie do Tungoo posłał p. Mamden misjonarzom pracujacym wśród Ka- 
ryanów, prezenty, wyrażając tym sposobem uznanie, i podziw dla ich dzia- 
łalności. Zaznaczyć należy, że p. Mamden jest protestaniem. 

Cudowne uzdrowienie w Lourdes. W ostatnich dniach września lekarze 
oficjalnie uznali za cudowne uzdrowienie nagłe uleczenie panny Elżbiety 
Frateur. od ośmiu lat zmuszonej wskutek wady kręgosłupa poruszać się 
o kulach. Po przybyciu do Lourdes i obmyciu się wodą ze źródła natych- 
miast zaczęła chodzić o własnych siłach, dolegliwość znikła zupełnie. 

Delegacja polska na Kongresie Eucharystycznym w Buenos Aires. 
Na Kongresie Eucharystycznym w Buenos Aires Polskę reprezentowała 
delegacja złożona z 12-tu przedstawicieli różnych stanów. Z Ks. Ks. bisku- 
pów prócz Ks. Kardynała Prymasa wzięli udział: b. Kubina, Okoniewski 
i Radoński. 

W Argentynie ogłoszono nominacje czternastu nowych biskupów, 
w tem siedmiu dla świeżo erygowanych diecezyj. Dla Argentyny te nomi- 
nacje stanowia fakt pierwszorzędnego znaczenia. 

Okrulne znęcanie się nad polskim kaplanem w Bolszewji. Uwięziony 
na wyspach Sołowieckich, znany i zasłużony kapłan proboszcz z Podola, 
ks. Stanisław Kasprzykowski, ciężko zaniemógł. Kapłan ten położył ol- 
brzymie zasługi na polu oświatowem i społecznem. Za czasu caratu zało- 
żył osobiście i utrzymywał 15 szkół polskich. 

Mimo że od polityki trzymał się zdala, w 1930 roku został areszto: 
wany przez G. P. U. i osadzony w więzieniu w Jarosławiu. gdzie był 
trzymany przez trzy lata t. j. 1933 roku, a następnie został wysłany na 
wyspy Sołowieckie, gdzie pracował przy wyrębach lasu. Głód, dotkliwe 
zimno. znęcanie się oprawców bolszewickich podkopały ostatecznie zdrowie 
ks. IKasprzykowskiego. 

Nowe prawo meksykańskie. Parlament meksykańskiego stanu Morelos 
przyjał projekt prawa, redukującego liczbę duchowieństwa katolickiego do 
jednego kapłana na 75 tysięcy mieszkańców, zamiast jak nakazywało prawo 
ogólne federacji meksykańskiej 1 na 50 tys. 

W Rzymie, w święto Zranienia Serca św. M. N. Teresy został 
przyjęty do III. Zakonu Karmelitańskiego, J. Eks. Ludwik Barlassina 
Patriarcha Jerczolirmski, otrzymuijęc imię zakonne O. Albert od Najśw. 
Kró!owej Palestyny. Zatem ckaj biskupi rzynsko-kat. w Jerozolimie są 
Ściśle związani z Karmelem, gdyż i sufragan jerozolimski ,X. Biskup 
Felinger jest tercjarzem karmelitańskim. 


— TKE 


Z „DESZCZU RÓŻ” ŚW. TERESY. 


Spełniajac przyrzeczenie, wyrażam publicznie jak najgorętsze podzię- 
kowanie P. Jezusowi, Matce Bożej Bolesnej, św. Antoniemu Padewskiemu 
i św. Teresie od Dzieciatka Jezus, za otrzymane w tym miesiacu trzy 
upragnione łaski, a szczególnie za uzdrowienie ciężko i niebezpiecznie 
chorego. tem więcej, że zachodziła obawa, by nie umarł bez św. Sakra- 
mentów. Św. Teresa uprosiła zdrowie, wysłuchała próśb z ufnością zano- 
szonych i wstawiła się do Matki Bożej i Tronu Bożego. 

Przemyśl, M. Felszłyńska. 

Skladam z głębi serca podziękowanie św. Teresie od Dz. J. za 
uzdrowienie z ciężkiej chcrcby, proszec Ją nadal o opiekę, 

Piasek. H. Kobiorowa. 
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Spelniajac obietnice, skladam serdeczne podziekowanie Najšw. Marji 
Pannie za wielka łaskę od Niej otrzymaną, również W. O. Rafałowi za 
pomoc w modlitwie, polecając się dalszej opiece. 

Kraków. A. Orłowska. 


Z głębi duszy składam dzięki św. Teresie od Dz. J. za wysłuchanie 
niej prośby, polecając się nadal opiece. 


Poznań. St. Bujno. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam gorące podzięko- 
wanie Najśw. Marji Pannie Nieust. Pomocy i św. Teresie od Dz. J. za 
wysłuchanie mej prośby, prosząc nadal o opiekę. 


Nowy Bytom. K. Sobotówna. 
DZIEKUJA Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIECIĄTKA JEZUS: 


Walerja Łęska, Mirów: za wysłuchaną prośbę. — Dziękuje również 
Najśw. Sercu Jezusowemu i Najśw. M. P. Nowakowska, Łódź: za otrzy- 
nana wielką łaskę, — składa również dzięki Matce Najśw. Zojja Gletner- 
łowa, Rutki: za uzyskana pracę, — dziękuje również Najśw. Marji P., św. 
Józefowi. — P. Ł.: za wspomożenie w ważnej sprawie. — Dziękuje również 
Najśw. Sercu Jezusowemu, Matce Boskiej Nieust. Pomocy, oraz Królowej 
Jadwidze. NN.: za odebrane łaski. — Dziękuje również Najśw. Marji Pannie. 
„1 Sendorówna, Kraków: za otrzymane łaski. Lila Głodzińska, Wisła: za 
otrzymane łaski i opiekę, — składa również dzięki św. Ekspedytowi. Pela- 
qja Lisówna, Zaborze: za wyzdrowienie ojca. — Dziękuje również Najśw. 
Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji z Góry Karmelu. Anna Dzundzówna, 
Uhrynów Stary: za otrzymane łaski, — dziękuje również św. Antoniemu. 

Z głębi serca składam najgorętsze podziękowanie św. Teresie od 
Dzieciątka Jezus za otrzymane łaski, polecając się nadal Jej opiece. 

Kraków. M. 

Dziękuję z głębi duszy Najśw. Sercu Jezusowemu za otrzymanie 
posady. 

Chorzów. B. N. 

Składam gorące podziękowanie Boskiemu Sercu Jezusowemu za 
otrzymane laski. 


Łnziska Górne. N. N. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Francja: O. Cyryl do Matkt Bożej, T 21. IX. 1934, lat 86 
prof. 58. 
Hiszpanja: 0. Ambroży od N. M. P. Łask., + 17. IX. 1934, 
lat 64, prof. 45. 
Indje: O. Brokard od św. Eljasza, j 2. X. 1934, lat 56, prot. 36. 
3. Zakonu: Mysłowice: Sr. Anna od Malki Bożej (Marja Pieprz). 


Czytelnicy „Głosu Karmelu“: 
Marja Hałasowa, Sokal. 
Wasilewska Helena, Potajewo. 


Ofiary | 
Na fundusz wydawniczy: M. S. Kraków, 5 zł; Wojciechowska Stefania, 
Katowice 5 zł; M. M., Kraków 1 zł; Aniela Sendorówna 10 zł; St. 
Wojciechowska, Katowice 5 zł; W. Konopaskowa, Lwów 4 zł; P. L. 2 zł. 
Na oltarz Dzieciątka Jezus: Arcybractwo Dzieciątka Jezus 32 zł. 7 gr.; 
H. Adamowa 2 zł; O. Jezierscy, Kraków 6 zł. 
Na kościól: A. Dzundzówna, Ubrynów St: 5 zł; P. Lisówna 1 zł. 


Za wszystkich Ofiarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelalorki „Głosu Karmelu“ oraz za jego współpracowników, odprawiona 
cosłanie Msza św. dnia 1. listopada. 


EOYOOUSPOODODOOOSOSOOOOOOCOSSCEOE 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


ŻI.: Józefa Cekierówna, Kraków na wykup dzieeka 40; HarmelCzerna 10; 
NN. Czerna na wykup dziecka 40; p. Ludwika Bidzinkowa, Żywiec zna- 
czki pocztowe; Marta Wróbel 2; NN. Andrychów, wotum ku czci Matki 
Najśw. i św. Tereni 2; Helena Śliwianka, Kraków 10; p. Stefanja Woj- 
ciechowska, Katowice 5; NN. Raciborz na dzieci pogańskie 20 mk.; Zo- 
fja Czogała, W. Piekary na wykup dziecka 25; p. Halina Garbieniowa, 
Chrzanów jake wotum 30; składki Kraków, Karmel ul Rakowicka 80; 
skarbonki Kraków, 26; Czerna 24.78; Wadowice 54; „Chóry Marj.* Kra- 
ków 40.30; Andrychów 40; Biskupice Śl. 27; Szopienice 25.25; Karmej 
Poznań 25; Wilno 24.50; Łagiewniki Śl. 20; Przewos 18; 3. Zak. Kam. 
Poznań 10.25; Siemianowice 10; Tomice 10; Schomberg 8; Paczółtowice 
750; p. A. Gąsior, Katowice 5.50; p. Ranik 5; 3. Zak. Karm. LublIm 5; 
Modlin 5; Glemieniec 3; Raciborz 10' mk. 


Wszystkim Ofiarodawcom, Zelat. i Członkom „Chórów Marj.“ najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi gorąco o dalszą, wytrwałą pracę i pomoc dla 
Misyj Karmelitańskich — Zelalor Misyj Karmelit. w Polsce, Wilno, ul. 
Ostrobramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszystkich Dobrodziejów, Zelłatorów, Zełatorki i Członków „Chó- 
rów Marj. odprawi się Msza św. dnia 1. Mstopada, t. j. w Uroczystość 
Wszystkich Świętych. 


Na beatyfikację W. O. Rafała złożyli ofiary: 


ZŁ: Wieczorek, Jejkowice 3; Helena Adamowa, Lwów 3; A. M. Czerna 1: 

F. B. 2; Agnieszka Wojcik, Regulice 2; NN. Kraków 1; p. Ławrzynowiez, 

Wilno 6; Marta Kałuża, Schomberg 8; p. Girda Gersibergerówna 1 dukai 
zł., pierścionki, korale. 


Na rozbudowę naszego „małego Kolegjaum"* w Wadowicach złożyli ołiary: 


Zł.: Pułk. Karol Masny 20; X. Dr. Jan Kanty Tobiasiewicz 10; Amelja Ze- 
łewska 15; Anna Kumorek 10; Przew. X. Łukasiewicz 93; X. P. J. 52; 
Przew. X. Dr. K. Kozłowski 100; Arcybractwo św. Józefa w/Krakowie 10: 
P. M. K. 20 dol.; Przew X. Kan. Kazimierz Rospond 20; A. Kieszczyńska 1.50: 
Siostry św. Jadwigi, Dabrówka Mała 5; Wł. Klepaczewska 1; za cegiełki 
zebrane przez M. Misiakównę 6; P. Kluczyński 5; St. Kocot 1; W. Koło- 
dziej 2.50; I. Kontecka 5; B. Koszewski 2; Franciszka Kozicka 1; Szym. Ko- 
pytko 1; J. Kostyra 5; St. Kowalska 2; J. Krakowiak 2; P. Kreczmer 5; 
A. Kropińska 2; Maria Kubikówna 2; X. Kurowski 1; Leop. Kurzeja 2: 
X. Fr. Kuźma 3; W. Kwiatkowska 1; P. Lachówna 5; Piotr Lasoń 3; Anna 
Lassak 2; Fr. Logorska 50; P. Lubieniecka, Kraków. 5; Fr. Luzar 3; Wł. Ła- 
dzarkówna 1; A. Maciejowiczowa 3; P. Macherska 4.50; Q. Matkowska 3; 
St. Marcowa 2; St. Marmurowicz 1; Marta Masicka 10; E. Mauer 2; Inż. Sta- 
nisław Melchert 5.50; M. Mendus 5; M. Michalik 5; X. Józef Miętus 2; 
Marja Mianowska 2; J. Minkiewicz 1; Hr. Xawery Milieski 10; M. Musia- 
kówna 5; Prof. Zygmunt Moczyński 3; Marja Morawska 2; Adam Mo- 
rawski 2; Stanisława Niemczalówna 3; M. Nechay 3; M. Niedzińska 5; 
F. Orzechowa 1.50; Karol Orzechowski 2; A. Ostrowska 2; M. Parysz 5; 
M. Pernak 5; Klara Pieczka 10; P. Pietruszka 3; Marja Podolecka 10; 
St. Polańska 1; A. Popardówna 2; Anastazja Pozorska 10; Maciej Prus 5; 
K. Putyra 3; L. Rydzówna 3. 


Za wszystkie ofiary na tak bardzo ważną i potrzebną dla Karmelu 
Polskiego rozbudowę „małego Kolegjium*, składa najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać* imieniem klasztoru 


0. Józef — prefekt. 


